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SBIŚEACS
L I T E R A C K I  I P O L I T Y C Z N Y .

NOC vr W ENECYI.

ZJria b a rg h e lta  in  m a r  
Soc/ando  » ’<J ,

Jri  suon due S p o s i . . ■

• H ć j ! gondolierze! noc już 
zapada ,  daj tu gondolę!*  —  
• Nić mogę pan ie , gondola na­
j ę t a . * — »A ja  ci powiadam, 
daj ją  tutaj ; bo j ą  mieć muszę. 
Czy mię nie poznajesz?* T e n ,  
któryto m ó w ił ,  odchylił poły 
płaszcza i podniósł cokolwiek w 
górę szćrokę krawędź kapelusza. 
— » Corpo di baccol czy mię o- 
ślepiło, żem nie poznał waszę 
ecce/łenzę' «— » O to  masz dwa 
cekiny, powierz mi swoję łód­
k ę ,  i ruszaj sobie z Bogiem. « 
-— » Eccellenza ! jakem  poczciw 
nie mogę. Ten młody F rancuz ,  
którego wasza eccellenza wczo­
raj z sobą do M urano wziąłeś, 
i z którym szczęśliwie powróci­
łe ś ,  najął mię. Tego wieczora 
znowu tam udać się zamyśla. * 
■— » W ie m  o tern. —  » I  jak  mi

się zda je ,  chce z sobą dzisiaj za­
brać swoję kochankę do W  ene- 
cyi ; bo —  » Któż ei to powie­
dział? «— » Nikt ; ja  się tylko do­
myślam , bo pytał mię dzis ia j: 
czyli w mojej gondoli jeszcze j e ­
dna osoba pomieścić się może?* 
— » P y ta ł  się o to? dobrze. T u  
masz jeszcze dwa cekiny, ale 
nie rób mi zw łoki; idź sobie. 
— » Ależ przez B o g a !*  wasza 
eccellenza nie jesteś gondolierem. 
Gdyby się co zdarzyło , wszy- 
stkoby na moję głowę spadło. « 
— » Bądź spokojny, i odejdź ! * 
— » Ależ . . .  N o , uiechże nare­
szcie i tak będzie . . .  jednakże 
bądź panie os trożnym ! z mo­
rzem nie łatw a sprawa. * — » Po 
tych słowach mężczyzna w pła­
szczu ,  pełen niecierpliwości, 
wskoczył do gondoły; zrzucił 
płaszcz i kapelusz, zakasał o- 
byczajem majtków rękawy od 
koszu li ,  i włożywszy czapkę, 
w sunął ją głęboko na oczy; po- 
czem starał s ię ,  ile m ó g ł , zro-
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b ić odm ianę w  sw o je j odzieży, 
w  zamyśle uczynienia się uiepo- 
z n a n y m ; wreszcie po łoży ł się 
w  g o n d o lę , ja k  gdyby ch c ia ł za­
snąć, ale w  istocie , nie b y ł to 
sen , lecz g łębokie zadumanie 
się. T y lk o  to im ię  : » N anna , « 
i  ten w y k rz y k : » P rzek lę ty  F ra n ­
cuzie ! « w y m ó w ił po k ilka  kroć 
razy , zg rzy tnąw szy zębam i. —
» G ondolierze ! czy nie słyszysz, 
k tó rą  godzinę w y b ił dzwon na 
w ieży  S. M arka  ?* ozw a ł się 
głos os try . »Już późno; w sta ­
w aj ! Dale j do M urano  ! * — » Z a ­
raz p an ie , za ra z ; jestem  g o tó w . « 
P rzebrany gondo lie r ukośnym  
potoczył w zrok iem  po m łodzień­
cu , k tó ry  w  tejże c h w ili w  g on - 
dołę w stępow a ł. B y łto  sm u tn y  
b lond m ęższczyzna, z w ie lk iem i 
n iebieskićm i oczym a. M ia ł na 
g ło w ie  nizką czapeczkę, z pod 
k tó re j w iły  się rzęsiste kędzio ­
r y ;  a gdy wstępując dogondo - 
ły  płaszcz o d s ło n ił, ukazał się 
o p ię ty , ja k  śnieg b ia ły  m u n d u r, 
k tó ry  go obok czarnej postaci 
W ło c h a ,  p ięknie jszym  czyn ił. 
N a  ten w ido k  oczy godolicra  
za isk rzy ły  się dz ik im  ogn iem , 
s taną ł ja k  w ry ty ,  nie o d b ił gon- 
d o ły  od b rzegu . — » A  c ó ż ,d łu -  
gożbędę czekał? « —  » Z araz , za-
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raz panie! « odpow iedzia ł W ło c h  
p onury , u da jąc , jakby się do 
odp łyn ien ia  zabierał . . . —  • P ię ­
kną noc m am y. * — » Bardzo p ię ­
kną panie. T am  słychać sere­
nadę. Co za pieśeiwe g ło sy , 
co za w yb o rn y  dźw ięk  in s tru ­
m entów '! Na w ie lk im  kanale 
p łyn ie  barka pełna m uzykan tów . 
\V szakże  zapewne w iadom o pa­
nu , że dzisiaj bal m askowy po 
w szystk ich  te a t ra c h .* — » I  ja  
tam będę. «— » I  pan tam bę­
dziesz? przecież w M u ra n o  n ie­
ma żadnego balu ! « napom knął 
śmiejąc się gond'o lier. —  » N ie ­
bawem w ró c im y  do W e n e cy i. «
—  u A  prawrda ! przypom inam  so­
bie ; wszak m i to  pan d^ziś ra ­
no powiedziałeś , gdyś m ię n a j­
m ow a ł. Pow’ rocisz do W e n e ­
cyi ze sw oją  — » N o — ze sw o­
j ą ? . . .  cóżto ma znaczyć?* —  
» W sza k  mię eccclłenza ro zu ­
m i e s z , *  odrzek ł z łoś liw ie  g o n ­
do lie r. —  » B ezw stydny ! —  «
—  M niem any m ajtek coraz s il-  
n ić j ro b ił w io s łe m , i t r a w ił  w  
sobie wściekłość g n ić w u . O czy 
jeg o  łyska ły  ogn iem . Po c h w i­
li tć j w ew nętrznć j w a lk i poskro­
m ił burzę w  sobie i  m ó w ił da­
l e j : —  » 0  p an ie ! m y gondole- 
r o w ic ,  z podobnćm i a w a n tu rka -
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nie jes teś  na świeci e? Czy liż cię 
nie kocham  nad w szystko  na 
ś n ie c ie ?  Czyliż nie je s tem  tw o ­
ją  , całkiem t w o j ą —  tw o ją  od 
n iedaw nej chwili ? *—  T u  za trzy­
mała się g o ndo la .  P o d  czapką 
w ioślarza  gn iew em  za iskrzy ły  
się oczy. » A  więc tćj nocy po 
raz  p ierw szy zgasili ś w ia t ło ,*  
j ę k n ą ł  zg łę b i  ściśniętej p iers i .—  
» C zyś się zm o rd o w a ł  w ioślarzu?  « 
—  » 0  nie ! « I  p łyną ł  d a l e j . —  
• L o d ź  się chwieje ! B ądź o s t ro ­
żny w ioślarzu  ; je s te śm y  tu  na 
połow iu d r o g i ,  w  rów nćm  o d ­
daleniu  od obudw óch  b rz e g ó w .
0  nieszczęście nie t r u d n o ;  m y 
nie um iem y p ływ ać. « —  T e  s ło ­
w a zdaw ały  się robić  wielkie w r a ­
żenie na  w ioś la rzu .  » Jak  to, ec- 
cellenza nie um iesz. — » N i e u -  
m i ć m ; m asz  się czem u dziwić, 
w oda  je s t  tw oim  żyw iołem . Spo- 
dzićwam s ię ,  iżbyś nas ra tow ał.  « 
K a n n a ,  d ręczona ja k ą ś  n iepo­
ję tą  b o ja ź n ią ,  p rzy tu liła  się do 
sw ego  kochanka. —  » A  więc ty  
nie iiinićsz p ł y w a ć ! « w rzasną ł 
g ondo lie r  z piekielnym śmićchem
1 p o w s ta ł  przed nimi w całćj 
swojćj d ługości,  jakby  jak ie  k rw a ­
we w idm o. » H a  ! ha ! więc ty 
nie umiesz p ły w a ć ,  cudzoziem ­
cze ! « T o  m ów iąc  rzucił  swoję

czapkę w m o r z e ,  i przed m a ł­
żonką  odsłonił tw a rz  w ściek łą : 
» Pozna jesz  mię ! * k rzyknął.  
» N o  n o ,  uspokój s i ę ,  u sp okó j;  
nie d łu g o  cierpieć będziesz. T u ,  
na tćrn miejscu razem  um rzćeie  
oboje . «—  • M ój mąż! « k rzyknę­
ła  z p rzes trachem  N a n n a .  —  
M łody F r a n c u z  p o rw ał się i do ­
by ł s z ty le tu ,  lecz w  tejże c h w i­
li h rab ia  ca łym  ciężarem  s w e ­
go  cia ła  c isnął się na k raw ędź  
g o n d o ły ,  k tó ra  się p rzew ichną-  
wszyr, w szystkie  tro je  zatopiła 
w  m orze .  —  H rab ia  , um iejąc 
p ły w a ć ,  dosta ł  się n iebaw em  do 
ło d z i ,  p a trza ł  w zrok iem  nasy- 
eonćj zem sty  na k o c h a n k ó w , 
w alczących nadarem nie  z n u r ta ­
mi m o rz a .  R ozśm ia ł  s ięg ło śn o .  
— » N ie p r a w d a ż ,  jakto pięknie 
przy  blasku gw iazd  płynąć na 
za toce!  N i e p r a w d a ż ,  m łokosie, 
żeś n igdy  nie dozn aw a ł  więcej 
b łogiego uczucia. A  tyź N an -  
n o , czem uż się nie rzucisz  m u 
na  szy ję?  nie p rzy tu lisz  do p ie r ­
si jego  ? W s z a k  przy  n im  nić 
m asz  się czego lękać ; aihożlo 
nie kochasz go  nad w szystko  
na św iecie? alboż do niego c a ł ­
kiem od n iedaw nćj chwili nie 
na leżysz?  «—  P odczas  tych s łów  
p a trzy ł  uu wszystkie darem ne



*

122

usiłow ania ,  na całą męczarnię 
śmierci tonących kochanków 5 
słyszał ich wołanie o pom oc; 
widział ich ostatnie wytężenia 
życ ia ,  ich o k ro p n ą ,  śmiertelną, 
ostatnią w a lk ę ! A  kiedy już  w 
przepaściach bezdennego grobu 
za tonę li , podniósł się dumnie 
śród łodzi i zawołał z dzikością: 
—  » Jestem p o m s z c z o n y  ! « —  
I  skierował łódź ku W enecy i.

CZY P O W R Ó C I.

M atulcńko ! on n iew ró c i,
O n pojechał w  obca stronę ,
O n zapomni i porzuci 
Biedne dziewczę opuszczone.

P a trzę  co w ieczór na d ro g ę , 
P a trzę  na drogę co ra n k a , 
Czemuż zapom nieć nie m ogę, 
Albo zobaczyć kochanka ?

R a n o , jem u  zbieram  k w ia tk i,
W  wieczór czekam na jagody —
I  sto ję  na progu chatki 
Zawsze sama tali jak  w przódy !

W  n o cy , ledw ie pies zaszczeka, 
Zryw am  s ię , szukam oczym a, 
A serce b ije  i czeka —
A jego  nie ma i niema !

Może ju tro !  ju tro  w schodzi —
J a  znow u biegnę na drogę ,

1 ju tro  cale przechodzi 
Doczekać się go nie mogę '.

O św ięty stróżu Anicie ! 
Doprowadź go przez b ezd ro że , 
A ja ci w naszym koście le , 
W ianek  i św iecę położę.

J. A.

ANEGDOTY i FRASZKI.

Lesyng porównał świat z zć- 
g a r e m : « W  agą machiny świata, 
mówi o n , je s t  wór z ło ta ; a 
w achad łem —  kobić*a.

Dawna starożytność wyobra­
żała Gracye w postaci niewieścićj; 
ale zapewne nie bez przyczyny 
wystawiano i Jędze w obrazie 
kobićly.

Powiedzcież mi przecie panie 
Macieju , jak im  sposobem przy­
zwyczailiście się znosić nieustan­
ne wrzaski żony w aszej.— Tak 
w łaśn ie ,  odpowiedział M aciej, 
jak nasz sąsiad młynarz przyu­
czyć się musiał znosić cierpliwie 
młyna swojego hałas.

Pewien wielbiąc w zapale ró ­
żane lica panny A n ie l i , nić mógł 
się ich zadość nachw alić , kie­
dy mu któś z boku mowę Łćmi 
przerwał s łow y: «W ie lk a  szko­
da że farbują.



2  © 3» 3 ’Jf *1 ffi A .

F r a n c y a .  Pan/ś  15 Czerwca.—  

l)z: h'a Charte de. 1 8 3 0  umie­
ścił co następuje: z M  iaro godnego 
źródła dowiadujemy się, iź pokój 
z Abdelkadrem pod pełnemi godno­
ściami i w iirunkami zaAvarty został. 
—  M emorial Bordelais z dnia 10 
czerwca donosi:—  Potwierdza się, 
iż w Sarragozie karolislowskie za­
burzenie było, wielu mieszkańców 
i sztabowych officerów uwięzio­
nych zostało; ostatni za t o , iź 
przy stłumieniu zaburzenia przy­
zwoitej energii nie okazali. Legia 
cudzoziemska, pozbawiona dowód­
cy swego i do 7 0 0  ludzi zmniej­
szona chce hiszpańską służbę po­
rzucić i udać się do TarragoDy. 
— Jedno z tutejszych pism donosi: 
Położenie wojsk królowej hisz­
pańskiej codzień staje się kryty- 
czniejszem. W  krótkim czasie stra­
ciło 5ciu jenera łów , z których 
4reeh zabitych a jeden służbę kró­
lowej opuścił. Jenerał E w a h s ,  
angielską legiią posiłkową dowo­
dzący, wziął dymissyją, pułkow­
nik Konrad dowódzca francuzkiej 
legii zabity; obydwie więc legiie 
za rozwiązane uważać można.—  
Wojsko francuzkie po śmierci swo­
jego dowódzcy nie chciało już wię­
cej w Hiszpanii pozostać, i już

do Francyi powróciło. Angielska 
legia która się blizko z 1 2 ,0 0 0  
ludzi składała, została przez stra­
ty w różnych potyczkach i uciecz­
ki do 1 ,5 0 0  ludzi zmniejszoną.

Wczorajsza telegraficzna depe­
sza donosi, co następuje: Narbon- 
na 14go czerwca: 9 b. m. baron 
de Meer znaczną silą zajał Bala- 
gues, Camarasa, Castello, At- 
gerri i Menarguet. Don Karlos 
stał w Alas; wojsko, i rannych 
miał w Ager. Ros d’ ErrolIes i 
część Nawarryjczyków przeszedł­
szy Segro , przybyli w tym samym 
dniu do Cubełls. W iększa część 
400se t  jeńców Krystynów przyję­
ła uKarclistów służbę, i zagrażają 
kilku oszańcowanym stanowiskom.

H i s z p a n y a .  Madryt 7 .  Czerwca. 
Słychać iż królowa 10  b. m. ma 
na radzie kortezów nową konsty- 
tucyą zaprzysiądz. Doszła ' tu
wiadomość, iź Brygardyjer Nogne- 
ra s ,  karolistów, którzy Gandezę 
w oblężeniu trzymali pobił, i z zna­
czną stratą do odwrotu zmusił.—  
Irribaren w chwili konania dykto­
wał jeszcze raport do ministra wojny. 
—  Bjurens umyślił się przyłączyć do 
jenerała O raa , aby wspólnie działać 
przeciw Karolistom. ( g .  p .  s . )
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ROZMAITE W IADOMOŚCI.

Na tegorocznej wystawie malar­
stwa w Paryżu , był obraz Pana 
Szwcdkowskicgo wystawiający wy­
jątek z dziejów polskich z czasów 
Żółkiewskiego —  Znana powsze­
chnie trudność w umieszczeniu o- 
brazów w L u w rz e ,  a szczególniej 
nadzwyczajne skrypulatności przy­
sięgłych, stanowiących o przyjmo­
waniu tychże na tegoroczną wy­
stawę, już były zapowiedzeniem nie 
pośledniego talentu naszego artysty 
—  Lecz powzięta stąd nadzieja za­
wiedzioną nie została , gdyż od 
znawców była powszechnie jego 
praca z miłem podziwieniem chwa­
loną , i uznaną za obiecującą nam 
znakomitego malarza.

Uroczystość w  P aryżu , w dniu 
1 4  C zerw ca, ktęra się najwspa­
nialej rozpoczęła, zakończyła się 
wypadkiem który wiele familii w 
największym smutku pogrążył. —  
Po skończeniu fajerweików rozpo­
częło się wojenne widowisko na 
Marsowym polu , gdzie przedstawio­
no zdobycie twierdzy Antwerpii; 
przeszło 2 0 0 ,0 0 0  ludzi było tam 
zgromadzonych, o w pó ł do lOlej

rozpoczęto a o l i t e j  skończono 
dobywanie. 1 Oście armat liniowej 
artyleryi rozpoczęło ogień przeciw 
fortecy, która na tenże stosownie 
odpowiadała. Gdy już zobustron 
amunicyą wystrzelano wpadła w for­
tece bomba, która tęż w kształcie 
bukietu w powietrze wysadziła. Do­
tąd było wszystko w porządku, lecz 
gdy na powrót tłum zaczął się ci­
snąć , przy szkole wojskowej nie 
wiadomo zjakiego powodu z żela­
znej kraty drzwi zamknęły się na­
gle, przez co się znacznie tłum 
powiększył; kieszonkowi złodzieje 
użyli tej chwili aby krzykiem prze­
strach pomnożyć. Wszystko się 
do wyjścia cisnęło. Liczba zabi­
tych osób dochodzi do 24ch, 12ście 
mocno rannych. Między zabilemi 
znajdują się dwie kobiety nie ma­
jące jeszcze 20stu  lat. Jedna bo­
gato ubrana dama, wszystkie ko­
sztowności nietknięte na sobie miała. 
Bal który miał bydź w Ratuszu 1 5go 
odłożono z tego powodu na później, 
wiele dam do których ta wiadomość 
nic doszła, zajeżdżało postrojonych 
tamże.
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Pism o to  w y ch o d z i trz y  razy  w ty d zień  to  j e s t .  w  P O N IE D Z IA Ł E K  , 
Ś R O D Ę  i P IĄ T E K  o d ru g ie j po  p o łu d n iu .  —  Z aliczen ie  k w a rta ln e  n a  3 6  N rów  
w y n o si Z ip . 6  i  p rzy jm u je  się w h a n d la c li  W y c li  K o c l i a  i S c h r e i b c r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.
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